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Na przełaj.
Przedstawmy sobie obecny porządek spo­

łeczny, jako rozległy teren, przeorany pracą 
poprzednich pokoleń, obsiany ziarnem, z któ­
rego jedne juz zeszły i szumią kłosami, czeka­
jąc żniw a inne dopiero zielenią się młodą ru­
nią W śród tych pól leżą nieużytki; ciągną się 
szerokie, nietknięte pracą połacie ugorów, cie­
mnieją bory czarne i tajemnicze, przed które- 
nu wzdryga się człowiek, a dalej bagna zdra­
dzieckie, młaki, po których biegają ino błędne 
ogniki, mamiące niedoświadczonych i głupich
włóczęgów.

srodkiem tych pól, wysiłkiem miijona ra­
mion kainego społeczeństwa wykuwa się go­
ściniec szeroki i bity, mający poprowadzić je 
do możliwego ideału doczesnego szczęścia.

owob mozolną pracą, pod kierunkiem wiel 
kich, zdolnych i światłych ludzi gościniec ten 
powiększa się, wydłuża i da,e pewność, iż kro­
czą c  nim społeczeństwo dojdzie kiedyś do ce ­
lu. Ale co się dzieje?

Podczas, gdy wre najgorętsza praca, gdy 
w yć wali i sumienni pracownicy ub.jają, nie ty­
le dla siebie, ile dla przyszłych pokoleń ten 
trwały gościniec, zjawjają się nagle ludzie, któ­
rych codzienna, wytrwała praca mierzi, zja­
wiają się demagogowie. Stają oni w tłumie n ć  j- 
tęższych pracowników i wskazując na pola 
uprawne, na nieużytki, bory i bagna, wołają: 
„Rzućcie pracę niewolniczą, ciężką, a chodź-

A

cie za nami na przełaj, na krótsze drogi!“ Ten 
i ów rzuca narzędzie prący, ociera pot, słucha, 
wreszcie porywa się i pędzi za wzywającym go 
niesumiennym a czasem ślepym demagogiem- 
radykałem pędzi na oślep, depcząc zasiane 
ugory ludzkiej i własnej pracy, depcząc kulturę, 
tratując dojrzałe łany i wreszcie w tym niszczy­
cielskim pochodzie staje przed bagnami.

Odwrotu już :„ema, Szczęście zresztą, ten 
ideał społeczny, do którego kuł człowiek okręż 
ną drogę, zda,e sie być tuż, tuż, a na bagnie 
tańczą zwodnicze iskierki,

I tłum wiedziony przez nieuczciw-ców w*ho- 
dzi w grząskie, krwawe bagno rewolucji, nie­
wiary, demoralizacji i tonie w nmm, nie osią­
gnąwszy szczęścia, do którego zaprowadziłby 
go ton Dorzucony gościniec

Oto obraz tego, co się dzieje u nas. Różni 
W yzwoleńcy, Socjaliści, radykali itp. odrywają 
tysiące, tysiące ludu od tej systematycznej kar­
nej pracy a każą mu deptać zdobycze starej 
kultury, deptać wiarę, zmierzwić pola tych p lo­
nów Dobra, któremi żyje ludzkość i wreszcie 
nie cofając się przed bagniskiem niewiary, de­
moralizacji i zła, wciągają w nie ślepe i otuma­
nione tłumy ludu.

Te mamiące błędne ogniki na bagnie, to 
różne sekty, kościoły narodowe, heretyckie no­
winki, obiecanki, darinochy, na które łapie de- 
magogja naiwnych, szukających szczęścia ludzi.
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Bieg na przełaj, w którym tratuje człowiek 
cała swoją i przodków prace. oraz zdobvtą pra­
cą kulturę nie doprowadzi społeczeństwo do 
szcześc a

Widzimy to w Rosii. I tam poszli na przełaj 
i toną w bagnie. Co silniejsi mocują się jeszcze 
z zalewającem ich błotem M oże wybrną, może 
ten i ów ocaleje, ale czeka go odwrót i pochód 
do szczęścia spóźn my.

Ponury ten i zbyt wyrazisty obraz nie jest 
'ednak przesadzony.

* Eksperymenta lew icowców, barbarzyńskie 
próby na żywym organiźmie społeczeństw 
i państw są właśme tą tragedią kończąca się 
w bagn’e.

Nie wierzmy, że do szczęścia i dobrobytu 
droga przez manowce i ruinę dotychczasowych

wysdków i pracy. Drogę dla przyszłości, gości­
niec do szczęścia wszystkich nas i naszych 
dziec trzeba wykuwać codzienną, żmudna pra­
cą, trzeba no Jdać się w tej pracy doświadczo­
nym i mądrym ludziom; gdyż tylko wspólnym, 
zgodnym wysiłkiem, nie niszcząc dotychczaso­
wych zdobyczv i wiary świętej, dojść możemy 
do celu, do którego zdąża cała ludzkość.

Nie słuchajm y w ięc naw oływ ań dem agogów  
a róbm y swu:e, by ten gościn iec naszej państwo 
w ości bvł trwały, bo iść nim bedziem y nie ino 
my, ale i nasze dzieci.

Bagna zła w ysuszym y i miastwgrząść w  nich 
w daremnym w ysiłku —  nasypiem y przez nie 
groble d.rog łączących  przyszłość z przeszłością.

Ofo praca, oto wysiłek godny człowieka!
Ml Sabatowicz.

Em. Es.

Lot przez C cean.
Niech hyr idzie w cztery strony świata, 
Że dziś Polska nie iest widzem ino; 
Kiedy Człowiek, jak Ikar, wylata 
Nad przestrzenią oceanow s ną;

Że dziś Polak zrywa się do lotu 
Jeszcze z raną niedawno rozdartą 
I na skrzydłach rwie się samolotu 
Do nowego podniebnego startu.

CieKawe.
■;ji i \

Historja chleba
Codzienny, spożywany przez nas chleb nie 

posiada zbyt odległej przeszłości. Udoskonale­
nia w przyrządzaniu chleba przyszły ze y/scho­
du. Początkowo ciasta wyrabiano z mąki i w o­
dy i pieczono w specialnych piecach chlebo­
wych, skonstruowanych po raz pierwszy przez 
Egipcjan. Europa wynalazek ten poznała za cza 
sów panowania rzymskiego, chociaż przyzwy­
czajenie do pieczywa w popiele trwało leszcze 
bardzo długo,

Chleb pieczony służył za talerze, na k tórych 
kładziono i krajano inne potrawy, głównie mię­
so. Kiedy zwilgotniał od sosów i soku mięsne­
go, chleb-talerz stawał sie smaczniejszy. Te 
chlebowe talerze utrzymywały się długo w użv 
ciu, gdyż kron.k' z 1340 r. mów ią jeszcze o nich

Pozostał opis bankietu z czasów Ludwika 
XII, na którym 1300 tuzinów chlebowych tale-

Gdy/krwi polskiej n;e wypiły strzygi,
Gdy moc Boska kajdany z nas zdjęła 
Niechaj warczą światu polskie śmigi 
Ten hymn wielki „Jeszcze nie zginęła"

Niechaj płyną o nas wieści gwarne 
Na sieć anten od radjowych wieży:
Że Polacy, to nie pionki marne, [rzy.
Lecz wszechludzkich, nowych dróg. pionie­

rzy zostało użytych i zjedzonych przez zapro­
szonych gości.

Co się tyczy początków używanego dzisiaj 
t. zw. kwaśnego chleba, został on wynaleziony 
przypadkowo; biedni ludzie przez oszczędność 
mieszali resztki starego ciasta z ciastem świe­
żemu Następowała fermentama, która czyniła 
chleb lżejszym i smaczniejszvm. Plinjusz jednak 
zapewnia, że Ga!low;e posługiwali się w tym 
celu drożdżami z piwa. W magu szeregu w ie­
ków zapommano jednak o tern odkryciu i do­
piero w XVI stuleciu zaczęto znowuż wypiekać 
chleb kwaśny.

Ówcześni lekarze zabraniali jedzenia tego 
chleba. twierdząc, że „drożdże są szkodliwe dla 
zdrowia i organizmu ludzkiego skutkiem swej 
cierpko=ci, powstałej z rozkładania się jęczm ie­
nia i wody".

Ale ponieważ wszyscy zaiadali się tym 
„cierpkim, miękkim chlebem ", nie zwracano 
uwagi na przestrogi lekarzy, tembardziej, że 
nikt z tego nie umierał
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*'wunasta niedziela po Zielonych Świętach.
Ewangelja (Łuk. 10, 23 — 37)

O nego czasu rzekł Jezus uczniom  sw oim : 
łogosław ionę oczy, którććj widzą^lco wy w idzi­

cie. Bo pow iadam  wam , iż w iele proroków  i 
królów  żądali -widzieć, Ćęo wy w idzicie a nie w i­
dzieli: słyszeć, co słyszycie, a nie słyszeli. A
oto n iektóry biegły w zakonim  powstał, kusząc 
8o,-a. mó.wiąc: N auczycielu, co czyniąc dostą­
pię żywota w iecznego? A  on rzekł do niego: 
W  zakonie co  napisano? jako czy tasz? On o d ­
pow iedziaw szy rzekł. Będziesz m iłow ał Pana 
Boga tw egó ze w szystkiego serca twego, i ze 
wszystkiej duszy tw ojej, a bliźniego twego, ja ­
ko sam ego siebie. I rzekł m u: Dobrz.eś odpo­
w iedział: to czyń, a będziesz żyl. A on ąlhcąc 
się sam uspraw iedliw ić, rzekł do Jezusa: A 
któż jest m ój b liźn i? A  przyjąw7szv Jezus, rzekł: 
Człowiek niektóry zstępowmł z Jeruzalem do 
Jerycha wpadł m iędzy zbójcę, którzy go też 
zlupili, i rany zadawszy, odeszli, na poły  u- 
biarłęgo zostawiwszy. I przydało się, że nie­
który., kapłan zstępowakćtąż drogą, a u jrzaw szy 
go, m inął. Także i lewita będąc podle m iójsca 
i w idząc go. m inął. A Sam arytanin niektóry ja ­
dąc,, przyszedł w edle niego, i ujrzaw szy go, m i­
łosierdziem  wzruszony jest. A  przybliżyw szy 

jM?- zawiązał rany jego, nalaw szy oliw y i w ina; 
a wiożywszy^ go na bydlę swoie, prow adził do 
gospody i miai pieczę o nim. A. nazajutrz w y­
jął dwa grosze, i dał gospodarzow i i rzekł: Miej 
istaranie o nim, a "cokolw iek nadzw yż wydasz, 
Ja gdy się wrócę, oddam  tobie. Któryż z tych 
trzech zda się tobie* bliż.nim być onem u, co 
Wpadł między z b ó jcę ?  A  on rzekł: k tóry  uczy- 
bił m iłosierdzie nad nim. T rzekł m u Jezus: 
Jdźże i ty?* czyn także.

Powod do radości.
W  jakże szczęśliw ych czasach żyjem y, gdy 

Jbż nauka Boża jest nam znana, gdy droga, do

nieba otwarta! Prorocy pragnęli w idzieć i sły­
szeć Zbaw iciela, a nie m ogli. Ludzie przed C.hry 
stuseip Panem  żyli w ciem nocie błędu i grze­
chów i czuli się bezradni gdy chcieli z n ich  po­
wstać. Nikt z n ich  nie m ógł dostać się do nieba. 
Nie m ieli Sakram entów św., mą, m ieli Kościoła 
ani biskupów^, ani kapłajiów . Nie znali nawet 
Boga prawdziwego? Brnęli w  grzechyKpbraz bar­
dziej, zbrodnie popełniali i spokoju  nie zaznali. 
W  jakże, szczęśliw ych czasachjbny żyjem y! Dzię 
kujm y za to Bogu i bądźm y gorącym i katoli­
kami

O miłości bliźniego.

■SjiNa przykładzie m iłosiernego Sam arytanina 
nauczy! nas Pan Jezus, na czem polega  m iłość 
bliźniego. ..Który m iłosierdzie uczynił nad po- 
kaleczonynC nieprzyjae. Jem, ten był bliźnim  
jego. Nie jest to żadna zasługa 'm iłować tych, 
co nas m iłu ją  i dobi ze- nam  czynią. A le m iło ­
wać i łych. co nas nionawodzą i piześladują, to 
jest zasługa. Bliźnim  jlg t każdy człowiek, bo 
w szyscy jesteśm y dziećm i w spólnego Ojca, B o­
ga; dla wszystkich poniósł Jezus Chrystus m ę­
kę na krzyżu; w szystkich pow ołał do szczęśli­
wości w iecznej w  niebie. Lecz m iłość bliźniego 

,r.',musi się zaczynać naprzód od najłdzszych, a 
•'►gyly gj doznali naszej m iłości, nie należy jej od­

m aw iać dalszym , aż obejm iem y naszą m iłością  
całą ludzkość. Rzuć kam ień do w ody. Około ka­
mienia powstają m ałe kółka, zaraz za niem i 
szersze kółka, potem coraz szersze, aż cały 

jjffigtaw, cala pow ierzchnia  wTody okryje się kół­
kami, których ognisko będzie wspólne, to jest 
m iejsce, gdzie kam ień został w rzucony. Tak 
i m iłość bliźniego zarzyna się od najbliższych  
i rozszerza się aż na całą lu d zk o^ . W  rów nej 
potrzebie kogoś bliższego i dalszego, pomofc na­
leży pierwej bliższem u. Jeśli ojciec, jest bez 
środków  do życia, a rów nocześn ie ktoś z k rew ­
nych jest tak sam o bez środków  do życia, to 
ni er we i należy w esprzeć ojca, a dopiero potem  
dalszego krewnego. Bliższym naiu m usi być P o ­
lak, niż żyd, bliższym  katolik, niż w yznaw ca 
innej wiary. Choć i obcym  nie m ożem y odm a­
w iać pom ocy, taj jednak p ieiw si są swoi. A  jak 
m iłow ać bliźrupgo? Tak jak siebie samego.
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NO w Y CHORZÓW  S T 4 JE POD TARN O ­
WEM.

W  preliminarzu budżetowym Rządu na rok 
1929—30 przewidziana ma być suma 60.000.000 
złotych na ukończenie budowy fabryki związ­
ków azotowych w Tarnowie.

Prace przy budowie fabryki są już daleko 
zaawansowane. Na ukończeniu są robotv nad 
wznoszeniem budynków. W krótce rozpoczęte 
zostana roboty nad przeprowadzeniem elektry­
fikacji.

Ukończenie budowy Fabryki Związków A - 
zołow ych w Tarnowie nastąpi w początkach 
roku 1930.

NOMINACJA DWÓCH N JW YCH BISKU­
PÓW  POLSKICH

Ojciec św zamianował 3 b. m. dwóch no- 
■4vch biskupów w Polsce mianowicie: Ks. Pra- 
1 ita Dr. Franciszka Lisowskiego biskupem su- 
fraganem Arc.ybiskuoa lwowskiego, obrz. łacin 
skOgr z tytułem Biskupa Mariarnme. Ks. Bis­
kup Dr. Lisowski urodził się w 1876 roku; o- 
trzymał święcenia, kapłańskie w 1900 roku i 
iest obecnie profesorem dogmat, szczeg. przy 
Uniwersytecie Jana Kazimierza i rektorem se- 
minarjum klerykalnego obrządku łacińskiego 
we I wowie.

Ks. Prałata Dra teol. i fil W alczykiewicza 
biskupem sufraganem w Łucku z tytułem Bis­
kupa Zenopclis Ks. Biskup Dr. Stefan W alczy- 
kiewicz urodził si< 1886 roku, otrzymał świe­
cenia w 1912 r. i był przed nominacja kanoni­
kiem katedralnym . inspektorem studjum teo­
logicznego w Płocku.

NOW Y LOT POLSKI DO A MERYKI ?
Kilka dzienników  warszaw skich podaje wia

domość, że w najbliższym czasu odbędzie się 
drugi przelot lotników polskich z Europy do 
Ameryki. Odlot ma nastąpić z Bydgoszczy lub 
z Torunia Samolot prowadzić mają kap. K o­
walczyk i Kotliński.

Samolot, na którym lotnicy zamierzają w y­
ruszyć nad ocean, posiada dwa motory o sile 
1200 HP., należy do typu ,,Bremen“l|a zbudo­
wany został przez wytwórnie vdoskie. Odlpjf, 
ma być sprawą kilku dni.

Droga prowadź’ z Polski yćto Irlandii, gdzie 
lotnicy wylądują, ażeby sU.mtad puścić się 
w dalszą podróż j do Ameryki. Pokrycie Kosz­
tów przyjęli na siebie Polać''.’ z Ameryki.

Samolot znajduje się podobno w Toruniu.
, Dz.enik Chicagosk1 ‘ zamieścił odezwę do 

wszystkich Polaków okolicznych, że za kilka 
tygodni kap Kowalczyk przeleci na samolocie 
do Chicago. „Aeroclub of Illinois*' wyznaczył 
50.000 dolarów nagrody dla tych lotmków, któ­
rzy pierwsi przylecą z Europy do Chicago.

DZIEŃ LFGJONOWY W  WILNIE.
12 bm W ilno gościło w swoich murach w iel­

ki doroczny zjazd legjonistów. Dzień ten nie był 
nic zem innem jak wewnętrznem świętem uro­
czystością - - rzec można -  familijną Uch, k tó­
rzy pierwsi wyruszyli w bój o Polskę Niepodle- 
gła.

W uroczystościach wileńskich wzięło udział 
nietylko Wilno, metylko mieszkańcy prastarego 
polskiego grodu, który zadokumentował, że po 
wieki polskim będzie —  cała Polska wzięła w 
nich udział duchowo.

Święto legjonowe stało się żywiołową mani­
festacją hołdu ■ czci dla twórcy legjonów Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego i równocześnie pod­
kreśleniem nierozerwalnego związku ziemi wi­
leńskiej z macierzą...

Przebieg uroczystości, mowy na nim w ypo­
wiedziane, a w szczególności mowa Marszałka 
Piłsudskiego wykazały dobnnie, jaką peifidią 
kierowali się politycy litewscy i niemieccy, któ­
rzy za podszeptem M oskwy z wielkim krzykiem 
wskazywah na rzekome „zagrożenie pokoju", 
jakie przedstawia zjazd legjonowy.

Ks. Dr, Czuj.

Wrażenia z wycieczki do Danii
Przejechawszy Poznańskie i Pomorze celem 

zapoznania się z tamtejszemu zbiorami, znala­
złem się w Gdyni, skąd 27 lipca mieliśmy od­
płynąć statkiem „Gdynia" do Danji. Chętnych 
do wycieczki, aczkolwiek dość kosztownej, zgło

siło się przeszło 70 osób z różnych stron Polski. 
W śród tej liczby było nas pięciu posłów j.ako 
grupa parlamentarna, mająca sie zapoznać w 
Danji z urządzeniami portowemu, ze sianem rol­
nictwa i kwestją emigracji z naszego kraju,
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Port w Gdyni i ośnie jak na drożdżach. Pra­
cami kieruje duński .nżymer fachowiec. Już 
zniemczony, hałaśliwy Gdańsk zaczyna na do­
bre odczuwać konkurencję polskiego portu. Za 
lat jeszcze kilka oblicze tego skrawka wybrze­
ża zmieni się nic do poznania. Kiedyś polski 
port rozrośnie się na przestrzeni piętnastu km. 
aż po Gdańsk, mając za sobą potężne, trzydzie- 
stom Ijonowe państwo. Dziś wielka ilość stat­
ków różnego typu, z różnych krajów, zawija tu 
z towaranr lub po ładunki polskiego eksportu, 
głównie węgla i drzewa. Przybywaj \. coraz to 
nowe parowce towarowe, bojowe i pasażerskie. 
Tych ostatnich mamy już pięć, wspaniale urzą­
dzonych i przewożących podróżnych do rożnych 
portów nad wodami Bałtyku. Jest to dobra pro­
paganda dla Polski, gd-^ż cudzoziemcy widzą, 
jak Polska z dnia na dzień tężeje i wzmaga się 
w siły Im zaś lep.a j się mleć będziemy, tern wię 
cej obcy szanować nas będą Tak jest z jednost­
kami. tak też jest z całymi narodami i państwa­
mi. Ruchliwa „Żegluga Polska' , na której czele 
stoi energiczny i świetny organizator, inżynier 
Rummel, dobrze spełnia swe szczytne zadanie, 
zatykając polską banderę na masztach polskich 
statków u obcych wybrzeży.

Obecny sezon kąpielowy w Gdyni wypadł 
średnio, bo w przeciwieństwie do centrum kra­
ju, gdzie w lipcu panowały upały, tam było 
dość przewiewnie i chłodno, W śród znajomych 
spotkałem wielkiego entuzjastę polskiego m o­
rza, starostę Reindla, któremu rozbudowa por 
tu w Gdyni szczególnie leży na sercu.

0  godz. 1 w południe odbiliśmy od ojczyste­
go brzegu. Pogoda była piękna, goście dobrze 
usposobieni, morze pociągało ku sobie przyja­
źnie. Surowa, a nader sympatyczna postać ka­
pitana okrętu, starego wilka morskiego, jak 
i ruchliwość całej załogi, złożonej z trzydziestu 
kilku ludzi, usposabiała dodatnio i dawała rę 
kojmię, że podróż będzie przyjemna i bezpiecz­
na. „Nie w moich, lecz w Bożych rękach losy 
panów" —  powiedział nam pięknie ten doświad 
czony marynarz. Istotnie błogosławieństwo B o­
że towarzyszyło nam tam i .z powrotem. P o­
ważna tafla morza kołysała się delikatnie, cze­
go się prawie nie odczuwało na statku, tak, że 
nikt —  nawet z niewiast —  nie przechodził 
znanej morskiei choroDy. W ygodne urządzenia 
na okręcie, jakoteż dobra kuchnia, prowadzona 
przez skrupulatnego Duńczyka, odpowiadają 
wszystkim nowoczesnym wymogom.

Po 27 godzinach jazdy morskiej, kiedy gi­
nęło nam z oczu wybrzeże polskie, następnie 
niemieckie, kiedy majaczyły zdaleka zarysy 
wyspy Bornholm, należącej do Danji, po omi­
nięciu stolicy Danji, do której mieliśmy zawi­
nąć w drodze powrotnej, dopłynęliśmy ao mniej 
szego portu duńskiego, Halsingor. Wysłany 
z portu pilot na m otorówce wprowadził nas do

bezpiecznej przystani. Była godzina 6 w ieczo­
rem w sobotę.

W krótce nasza grupa poselska (posłowie: 
inż. Kosydarski, W ojtowicz, Dr. Stroński, W y- 
soczański, redaktor Pata Przybyłowski i podpi­
sany) wybrała się na zwiedzenie szesnastoty- 
sięcznego miasta. Wygląd miasta bardzo przy­
zwoity, wszędzie czystość i porządek. Bez tru­
du trafiliśmy do skromnego drewnianego ko­
ściółka katolickiego (na 16 tysięcy mieszkań ■ 
cow  jest tam tylko 250 katolików —  reszta na­
leży do duńskiego kościoła narodowego luterań 
skiego). Nie zastaliśmy pi oboszcza, który w yje­
chał na dłuższy czas, ale bawiącego tam misjo­
narza Irlandczyka, I K elly ‘ego, mówiącego po 
francusku i kilka modlących się Sióstr miłosier­
dzia, z których tylko jedna mówiła po niemiec­
ku. (Język duński jest osobliwy i dość trudny 
do opanowania). Ułożyliśmy nasze nabożeństwo 
w niedzielę o godz. 9. Kiedy przy wieczerzy na 
statku zapowiedziałem nabożeństwo, gorącemi 
oklaskami dali wszyscy wyraz swej radości. 
Śpiewałem Mszę św. i powiedziałem kazanie. 
Hojnie posypały się korony duńskie od naszych 
ludzi na budujący się nowy kościół katolicki. 
Na końcu zaintonowałem „Boże coś Polskę" — 
i tam na obcej ziemi, a życzliwej dla Polski, 
choć tylko w odrobinie katolickiej, jednak nie 
zawziętej przeciw Kościołowi, popłynęła przed 
tron Boga pieśń o błogosławieństwo dla wolnej 
Polski. A. śpiewał ją z nami obecny tam w prze- 
jeździe ksiądz W ęgier, który przedemną odpra 
wił Mszę św., Dr. Revay Tibor, prałat kapituły 
z miasta Kalocsa, gorący przyjaciel Polski. Przy 
śniadaniu spotkaliśmy się w trzech: Irlandczyk, 
Polak i W ęgier —  jak określiłem , trzech mę­
czenników" —  bo Irlandja dużo wycierpiała od 
Anglików, a W ęgry teraz obcięte i upokorzone, 
wzdychają do odrodzenia i odzyskania tego, co 
utracib.

Na nabożeństwie były dwie rodziny polskie, 
osiadłe od lat w Danj., robotrikow  z M ałopol­
ski, którzy ze łzami w oczach poszli z nami 
obejrzeć polski okręt. Narzekali na utratę p e- 
niędzy, które im przepadły wysłane do kraju za 
rządów p. Grabskiego W róciliby do Polski ale 
jeszcze nie mają z czem wracać. Są jednak do­
brej myśli, bo im zdrowie służy i pragną, by w 
Polsce było coraz lepiej. Pocieszaliśmy oh , że 
owe sto tysięcy koron duńskich, uciułanych 
przez polskich robotników i wysłanych do Pol­
ski, przepaść nie mogą i że będziemy pilnować, 
by uchwalona ustawa waloryzacyjna weszła w 
życie. Bóg by Polsce nie błogosławił, gdyby nie 
naprawiła krzywdy, wyrządzonej tym bieda­
kom. którzy pod obcem  niebem w pocie czoła 
składali grosz do grosza i z ufnością posłali go 
na pożyczkę do kraju.

W Halsingor godnym zwiedzenia est zamek 
królewski z 16 wieku, w stylu odrodzenia, 
Obecnie mieści się w nim muzeum, zawierające
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zbiory przeważnie z dziedziny życia marynarzy, 
a więc modele przeróżnych okrętow, mapy, 
wypchane zwierzęta ze strefy północnej, w ido­
ki morza, portów itp. Na wałach spoczywają 
stare armaty, k tóre niegdyś broniły przejazdu 
przez cieśninę zwaną Sund, oddzielającą szero­
kością tylko 4 km. wybrzeże Danji (ta część 
Danji nazywa się Zelandja) od wybrzeży szwedz 
kich. W  parku pokazują trapezowy nagrobek, 
rzekomo na mogile legendarnego Hamleta, nie­
szczęśliwego królewicza duńskiego.

W  niedzielę po południu wy,echaliśnry 
z Halsi rgór i po dwóch godzinach uroczej jazdy 
przybiliśmy do olbrzymiego portu w Hopenha- 
dze (po duńsku Kóbenhavn). Ponieważ wy 
brzeża Danji z tej strony wznoszą się w najwyż­
szych punktach zaledw;e 30 m. ponad poziom 
morza, przeto zdaje się, ze całe wielkie miasto 
ze swemi charakterystycznemi wieżami pływa 
po morzu. Inaczej jest u nas w Gdyni, gdzie te­
ren od portu wznosi się tarasowato i wysoko, 
przez co nasz port, obramowany tak piękną pa­
noramą, niemal me bidzie miał równego sobie 
na świecie.

W  Kopenhadze pilot był nam bardziej po ­
trzebny, niż w Ilalsiugór, bo port ten, rozcią­
gnięty na przestrzeni 13 km., wymaga od w jeż­
dżającego statku wielkiej orjentacj. i każdy ma 
dla siebie wyznaczone miejsce.

Stanęliśmy w królewskie, części portu, t. zn& 
tam, gdzie kroi duński wsiada na statek. Miało 
się ku wieczorowi, ale należało wybrać się na 
miasto, by choć cokolwiek zaspokoić cieka­
wość. (C. d. n.).

ZŁ WW IA T A
JUGOSLAWJA.

Stefan Radicz, postrzelony niedawno w skup 
czynie przez Raczicza, zmarł 8 bm. po godz. 8 
wieczorem. Co do ostatnich chwil życia podają, 
że około godz, 8 wieczorem przyniosła żona Ra- 
d;cza, Marja, mężowi kolację, której zażądał. 
W  chwili, gdy Radicz, siedząc, oczekiwał na 
posiłek, dostał ataku sercowego.

Ciężk;e obecnie chwile przechodzić będzi 2 
Jugosławja. Nienawiść wzajemna Serbów i 
Chorwatów wybuchnie na grobie tego chłop­
skiego wodza z podwójną siłą.

MEKSYK. 
Wrogowie katolicyzmu żrą się.

Zwolennicy gen. Obregona postanowili g ło­
sować podczas wyborów na Prezydenta prze­
ciwko kandydatowi wysuniętemu przez, dotych­
czasowego prezydenta Callesa. Odbędą oni 
wkrótce kongres, na którym wybiorą własnego 
kandydata.
WSPÓLNY FRONT KATOLIKÓW CZESKICH 

I SŁOWACKICH.

Z racji 10-lecia istnienia republiki czechosło 
wackiej odbył się w Przerowie uroczysty mani­
festacyjny zjazd stowarzyszeń katolickich, w 
czasie którego wygłosił przemówienie przyw ód­
ca Słowaków, Ks. Pllinka. W przemówieniu 
swem oświadczył mówca, że stosunki układają 
się w ten sposób, iż katolicy całego państwa 
czechosłowackiego powinni utworzyć jednolity 
fiont.

Prasa określa przemówienie Ks. Hlinki jako 
rozpoczęcie akcji w kierunku połączenia obu 
obozów  katolickich.

TAM, GDZIE ZNIESIONO WŁASNOŚĆ.
Prasa sowiecka niejednokrotnie zwracała 

uwagę na objaw tworzenia się nowej „burżu- 
az|i sowieckiej". Oczywiście w warunkach ko­
munistycznych ta nowa burżuazja powstaje w 
sposób zupełnie odmienny. W  gazecie sow iec­
kiej znajdujemy ciekawą historję przeistacza­
nia się wybitnego komunisty, do niedawna ro ­
botnika, na zamożnego, a nawet bogatego „ńur- 
żuja", który wykorzystał przywileje ze swej 
przynależności do partji i w ten sposób zboga- 
cił się. W  r. 1925 robotnik i członek partji k o ­
munistycznej, Mikow, został mianowany dyrek 
torem bakalskich kopalni rudy żelaznej na p o ­
łudniowym Uralu. Po kilku miesiącach pobytu 
na stanowisku dyrektora, M ikow obsadził 
wszystkie odpowiedzialne posady swoimi kre­
wnymi i zabezpieczywszy sobie w ten sposób 
wolną rękę w gospodarce, rozpoczął całą serję 
nadużyć, w wyniku których niezmiernie się zbo 
gacił. A  że pragnął życia wygodnego, przeto 
wybudował sobie piękny dom, zaprowadził 
psiari lę, lubił bowiem polowanie, oraz stajnię 
kon rasowych. Robotnicy boją się Mikowa —  
gdyż podejizanych o krytykę i wogóle ,,niebła- 
gonadiożnych" zwalnia on z posad. W szech­
władnego dyrektora-komunistę nazywają robo­
tnicy ,,ki ięciem-bakalsl im": Oczywiście na da­
lekim Uralu życie nie jest zbyt wesołe, otóż 
dla urozmaicenia M ikow czasami telefonuje do 
straży ogniowej, że w domu ego wybuchł po­
żar. Straż ogniowa pędzi z pomocą, a dyrektor, 
patrząc się z okna śmieje się i cieszy, że mu się 
udał kawał Z M ikowa biorą przykład jego p o ­
mocnicy. Starszy majster, Nikitin, pobiera od



roboim ków łapówki od 10 do 30 rubli i tylko 
wtedy uazieia bardziej popłatną pracę G ospo­
darka Mikowa i jego pom ocników w bakal- 
skich kopalniach skończyła się fatalnie. W y­
dobywana ruda okazała się zupełnie niezdatną 
do tabryk melalurgicznycn, gdyż zawierała 70 
proc. kamienia. Lecz i w tym wypadku „sam o­
krytyka ' sowiecka nic nie pomogła. Komitet 
okręgowy partji komunistycznej, do którego na 
deszly skargi na Mikowa, zignorował je i u- 
chwalił działalność Mikowa uznać za korzystną 
i wyrazić mu podziękowanie. „Książę ba- 
kalski” w dalszym ciągu bawi się i rządzi.

NĘDZA W  BOLSZEWJI.
Zbiory na terenie Ukrainy, Krymu i Kauka­

zu, a zatem w najurodzajniejszych bodaj ok o­
licach Rosji, dały wyniki mierne, bowiem dużo 
gorsze od spodziewanych.

Powodem złego urodzaju jest susza, która 
trwała przez całe dwa miesiące, niszcząc za­
siewy.

ŚMIERĆ PRZYW ÓDCY SCM ZM A TY K Ó W  
W MEKSYKU.

W  Meksyku zmarł niedawno „patrjarclia 
Joaąuin Perez, głowa schizmatyckiego „A p os­
tolskiego Kościoła Meksyku '. Należy przypusz­
czać, że razem z nim zamrze i cała schizma —  
która powstała przed trzema laty przy popar­
ciu C, uiesa, a która wśród ludu nie znalazła zu­
pełnie przyjęcia, spotykając się wszędzie z jak 
najgwałtowniejszym uporem. Z kościoła Sole- 
dad w mieście Meksyku, który był oddany 
przez władze państwowe schizmatykom, wier-

■ ffiSjSSr J. Czuj

Żywo* św. Augustyna.
(Ciąg dalszy)

Następca Juljana A postaty, W alentynjan i. 
'(304-375) ogranicza częściow o kult a w większej 

mierze cz jn i to Graejap .(375 -3jB3); Poganie tłu ­
mu, e zgłaszają się do Kościoła, oczyw iście prze­
ważnie z oba-wy przed Sn.rami i z pobudek ma- 
terjalnwiiii; nie brak jednak i szczeęych naw ró­
ceń A fryce prefekt Rom anus zabrał się ener­
gicznie do wprow'adzcMiią w' życie rozporządzeń 
cesarskich. Taga-sta stała, sfijj w  Krótkim czasie 
katolicką. Między in n jm i i Patrycjusz znalazł 
się \\ szerega>cli zwmienników chrześcijaństwa 
i został wpisany na listę katechum enów. Z ja ­
kich po,budek to uczynił, jiozostanie na zawsze 
lajem nieą, to pewma, że zaważy! tu .bezsprzecz­
nie wpływ Mo uniki, o czem św iadczy Augustyn.

V  * * •
Kartagina była Stolicą Afryki prokonsuiar- 

ńej. M iąsto wielkie, kipiące życiem , strojne, roz­
bawione, Wyuzdane, w yw arło w ielkie wrażenie  
na młodego przybysza z prowincji. Tego pierw-

ni przywitali „księży'' krzykiem a następnie 
wypędzili.

MORDERCĄ JEST CALLES.

Organ Watykanu „Osservatore Romano" o- 
publikował bardzo znamienny artykuł, oskarża 
jący rząd meksykański Dziennik stwierdza, że 
zamordowanie Obregona miało zostać zorgani­
zowane przez prezydenta Caliesa lub przynaj­
mniej przez osoby blisko niego stojące. Morder 
ca Obregona został prawdopodobnie wynajęty 
w tym celu, aby winę zamachu przypisać kato­
likom.

ZAMYKANIE KOŚCiOŁóW.

Rząd sowiecki uchwalił w tych uniach roz­
porządzenie, w myśl którego w znanej cerkwi 
Aleksandra Newskiego urządzony być ma ki- 
nematogiaf. Również sowiety ukraińskie pro­
wadzą obecnie ożywioną akcję przeciwko ko­
ściołom. Tak np. z Charkowa donoszą, że cen­
tralny komitet wykonawczy FSSR. zarządził 
zamknięcie całego szeregu cerkwi i kościołów  
w okręgacn kijowskim i inikołajewskim. W  bu­
dynkach tych po większej części urządzone 
być mają również kinematografy (oczywiście 
dla żydowskich przedsiębiorców).

FranciszeK Wiktor, ur. w roku 1894, unie­
ważnia skradzioną mu książeczkę wojskową, 
wydaną przez P. K. U. Nisko.

szego w rażenia nie zapom niał Augustyn przez 
całe życie, do śm ierci rów nież zachotfńł podziw
i szacunek dla K artaginy; im ię to często było 
na jego ustach; tu jako biskup głosił kazania, 
odbyw ał syuodjS w spóln ie  z innym i biskupiami, 
tu walczył na. publicznych dysputach z DonaEjg- 
staini! Kartagina była tem dla A fryki, | zem  
Rzym dla Europy, lub K onstantynopol dla A zji 
W  Kartaginie skupiał się i stądi$!Sę|jrozchodził 
na A fryk ę w a c ia k i ruch, a w ięc um ysłow y, han­
d low y i żeglarski,

W  zgiełku i w irze stołecznego miasta znalazł 
się m iody AugustynYsarn, bez opieki i k ierow ­
nictwa*' jak okręt bez steru na pełneni, spienio- 
nem morzu. Zam ieszkał w praw dzie u ow ego R o- 
manjftną* u którego PatrycjuSz zaciągnął poży- 
ezkęcfiJe szlachetny ten' człow iek nie m iał czasu 
trbpczy.ć' się o duchow ą strawę m łodzieńca, za­
pew niw szy mu byt m aterjainy i dach nad g ło ­
wą. Romanjan nńał w  Kartaginie dom, w k tó ­
rym  mieszkał w m iesiącach zim ow ych, a zajęty 
byl swoj.emi spra\\am i,(prowadzonem i na w iel­
ką skalę.

Augtfgtyn przybył do Kartaginy w zam iarze 
dokończenia studjów , by wreszcie zostać reto-
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My nie rezygnujemy!
W ielce jestem zobowiązany Ks. Senatorowi 

Kasprzykowi, że na moje zapytanie starał się 
dać odpowiedź w „G łosie Narodu" (Nr. 211 z 
dnia 5 sierpnia 1928). Nie dlatego, iżby mnie ta 
odpowiedź mogła zadowolić, bo uważam, że 
ona nikogo przekonać nie może; sta : się jednak 
może i moim zdaniem powinna, początkiem 
gruntownej dyskusji wyjaśn ającej powody, dia 
których akcja katolicka nie cieszy się u nas ta- 
kiem powodzeniem, jak tego wymaga sprawa 
i środki stojące do dysnozyc; . Gorszy mnie tyl­
ko to, że Ks. Senator w odpieraniu zarzutów 
posługuje się taktyką „Głosu Narodu", która 
jątrzy i prowokuje przeciwników, zamiast ich 
przekonywać. W  tym kierunku „G łos Narodu 
wykazuje jakąś samobójczą manję.

Dla ścisłości prostuję przedewszystkiem to 
z odpowiedzi Ks. Senatora, iż w artykule moim 
nie czyniłem go odpowiedzialnym za głosowa­
nie p. Roilego, ale za to, że nie zorganizował 
na gruncie krakowskim protestu. Puwtóie Ks. 
Senator zupełnie niepotrzebnie atakuje Ks. Dr. 
Czaja i Ks. Madeja, oraz „Lud Katolicfc i ', że 
popierają marsz. PiłsudsKiego. O ile mi wiado­
mo, tak Ks. Czuj, jak i Ks. Madej, stanęl do 
wyborów jawnie pod hasłem popierania marsz. 
Piłsudskiego i na to uzyskali zezwolenie swoich 
Najprzew Ordynarjuszy Moim zdaniem więc, 
atakując ich za to, Ks. Sen. Kasprzyk grzeszy

brakiem lojalności w obec kompetencji władzy 
kościelnej, Jeżeli, Jak mniemam, Ks. Senator 
chce pracować nad skonsolidowaniem obozu ka 
tolickiego w Polsce, to takie postępowanie 
z miejsca utrudni; ow ocność pracy w tym kie­
runku.

Pisze Ks. Senator, „iż protesty w sprawach 
religijno-kościelnych organizowane przez Stron 
nictwo polityczne tylko szkodzą i nowe zamie­
szanie przynoszą. Tu musi się wypowiadać sa­
mo społeczeństwo katoPckie przez swe organi­
zacje".

Nic mylniejszego i szkodliwszego nad taką 
cpinję. W iadomo, ze obecnie najostrzej atako­
wanym jest Kościol religja katolicka na grun­
cie politycznym, na którym głos przedewszyst­
kiem należy do Stronnictw politycznych. Stąd 
istnienie katolickich stronnictw politycznych 
uważam za rzecz konieczną. Dlatego też za naj­
większy błąd w czasie ostatnich wyborów uwa­
ża bardzo wielu to, że Chadecja, mogąc przez 
poparcie marsz, Piłsudskiego, rozróść się w po­
tężną organizację polityczną katolicką, co by­
łoby niewątpliwie poważną gwarancją sprawy 
katolickiej w Polsce, zdecydowała się pójść ra­
czej przeciw.

I dziś niema kto w Sejmie bronić spraw ka 
tolicŁich dostatecznie silnie. Chwała Bogu jest 
leszcze marsz Piłsudski, którego rozum poli-

rem. J-ednak o zam iarach sw ych i m arzeniach 
rodziców  m yślał tylko połow ą swej dUszy, bo 
drugą p o łow ą  m arzył o użyciu świata i w yzys­
kaniu m łodybh lat. Syreni gród w chłonął w sie­
bie m łodzieńca, żądnego uciech  zm ysłow ych, 
a nie znającego jeszcze i nie odczuw ającego 
św iadom ie czystej ziem skiej m iłości. W  Karta­
ginie m ógł znałeźć Wązyjsftko, Jczego zapragnęły 
jegioi zm ysły ; używ anie radości życia  w całej 
pełni pulsow ało na każdym  kroku, bo niejjna 
próżno nazyw ano stolicę A fryk i m iastem  W ene- 
ry, „Carthago V eneris“ bogieńi zm ysłow ego pię­
kna i rozkoszy. Kult bogów  grecko - rzym skich 
szedł w ślad za podbojam i oręża rzym skiego, 
a w ięc i do odległych  prow ińcyj.

Trudno dziś opisyw ać w spaniałości’ Kartagi­
ny ('tej,; jak  ją  w drugim  w ieku nazyw ano Muzy 
A fryki, z której .pozostały tylko resztki ru in ; — 
dość pow iedziećjjże było  to m iasto w ielkie, roz­
legle, bogate, położone nad m orzem , op ływ ają ­
ce wej w szystkie dostatki, uprzyw ilejow ane; gdy 
się do tego doda gorący  klimat, całą przyrodę, 
przepojoną upaja jącym  arom atem , czyniącym  
człow ieka sennym  i ociężałym , a podatnym  na 
pokusy, to bez trudności m ożna pojąć, że m ło­
dzieniec^1 przybyły z prow incji, m usiał posiadać

dużo odporności i hartu, by się nie stoczyć 
w przepaść grzechu i występku. '

A uguslyń  liczył teraz ośrnnasty rok życia. 
■•^.i'e;pósiadał silnej ręki i odpornośćr na ponęty 
zm yslow ę;.Z  jego własnego opow iadania w iem y, 
że go Kartagina oszołomiła. W  p erwszym rzę­
dzie uderzyła go rozległość nriąsta, doskonale 
przez Rzym ian rozbudow anego na gruzach sła­

biej, dęjęickiej osady, na uroczym  skraw ku w y­
brzeża m orskiego. Zauw ażył znaczną ilość świą­
tyń bogów  rzym skich  i daw nych tubylców  fenic- 
k ich, ąrazywmiycl) im ionam i łacińskiem u I tak 
n. p. bożka rAtdloclia, czy Baaląl przezwano Sa­
turnem ; opiekunką m iasta była bogini Coelestis 
ideptyczna z sidońską Astartą. Nie- brakło rów­
nież św iątyni bożka egipskiego Śe.rapisa i per­
skiego Mitry. A ugustyn w spom ina o teatrach, 
do których uczęszczał z zamiłowaniem i w ycho­
dzi! z. nieb w zińysłowemJ podnieceniu ; w ym ie­
nia (jyrk. piać w yścigow y, amfKe.ąft,£,’. w odociągi, 
sprowadz.ająee wodę z odległości stu kilornetiów  
Jaźnie, inne budow le użyteczności publicznej.

I gm iha chrześcijańska była  silnie rozgałę­
ziona w Kartg&inie, posiadała bow iem  znaczną 
liczbę kościołów .

(C, d. n.).
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tyczny bi oni Poiskę przed szaleństwem walki 
i  Kościołem i Religją. Sam Ks. Senator io przy­
znaje pisząc, że „dopóki żyje marsz. Piłsudski, 
otwartej walki z Kościołem w Polsce n;e bę ­
dzie".

Nie godzę się tylko z tern, że obecny stan 
uzna,e za gorszy od otwartej walki. Opinja to, 
Księże Senatorze, wielce ryzykowna i wątpię, 
czy wielu pisałoby się na nią, szczególnie 
z tych, którzy są na stanowiskach odpowiedział 
nych. Mojem zdaniem raczej te poko>owe dąże­
nia marsz. Piłsudskiego należałoby ze wszyst­
kich sii poprzeć. Jeżeli zaś Ks. Senator oświad­
cza, ;ż protesty w sprąwach religijro-kościel- 
nych, organizowane przez Stronnictwo szkodzą, 
to w takim razie pytam, w jakim eełu katolicy 
jako tacy, mają zakładać i popierać stronnictwa 
katolickie, a więc także Chadecję? Przecież, 
gdy sprawy katolickie są atakowane na terenie 
politycznym, obrona wyjść musi i powinna od 
organizacyj politycznych katolickich, To są wła 
ściwe w takim wypadku organizacje, przez któ­
re ma się wypowiadać i bronić społeczeństwo 
Stronnictwo, które rezygnuje z tego i obow ią­
zek ten przerzuca na mne organizacje, przekre­
śla swoją rację bytu, ę /3

W yw ody swoje polityczne pod adresem tym 
razem katolików w Polsce, kończy Ks. Senator 
w ten sposób

,,W dzisiejszej sytuacji w obec powstania 
i organizowania się obozu Be-Be, który prze 
malowuje się także na szyld katolicki, tru­
dniej będzie o zorganizowanie politycznego 
Stronnictwa katolickiego na wielką skalę. 
Oby przynajmniej katolikom w Polsce po­
wiodło się szczęśliwiej na polu pracy kultu­
ralnej i społeczne"
Jest to już wyraźna rezygnacja i skrajny pe­

symizm! Nie, Księże Senatorze! katolicy w Pol­
sce nie mogą rezygnować z dążeń politycznych, 
w kierunku stworzenia silnego politycznego 
obozu katolickiego. Katolicy raczej pozbędą się 
błędów, które sprowad; iły niepowodzenie w po 
lityce, raczej gruntownie zrewidują swój stosu­
nek do marsz. Piłsudskiego, a z te<*o, co jest ko- 
niecznem do obrony Wiary i Kościoła, tj. z ro­
zumnej i celowej pracy polityczne!, która i dla 
Państwa jest konieczną, nie zrezygnują.

Ks, krakowski.

Rekrutacja do robót we Francji.
odbędzie się dnia 27 bm. w Dębicy, 28 bm w 
Tarnowie, a 29 bm. w Krakowie. —  Zapotrze­
bowanie dotyczy przedewszystkiem robotnic 
rolnych, które ukończyły 21 rok życia.

Państw, Urząd Pośred. Pracy,

ohresie poziuwnytn ruuót
Nikt w tym roku nie powie, żeby mu deszcze 

zbytnio przeszkadzały w żniwach, przeto robo­
ta poszła sprawnie i szybko. Ale... co dalej? 
Ścierniska pozarastały, wsiewki seradelowe 
dość słabo wyglądają, a jeśli susza potrwa je­
szcze parę tygodni to i ziemniaków nie będzie. 
sMszakże rolnik] ani na chwilę rąk nie może 
opuszczać, lecz przeciwnie winien wyzyskać 
warunki suchej pogody, by na przyszłość mieć 
korzyści, Tamem wyzyskaniem najbliższej chwili 
powinno być niszczenie perzu, który po paru 
latach mokrych zbyt obficie nasze pola poobra- 
stał, a zwłaszcza w tych polach, gdzie żyto nad- 
nićirzło, rozwinął się niepomiernie. Szybkie pod 
orywki z wystawieniem skiby na kilkudniowe 
działarie suszących wpływów słonecznej pogo­
dy będzie tu bardzo na miejscu przy następnym 
zastosowaniu ciężkiej biony i sprężynówki, by 
perz wywlec, wytrzepać, potem wygrabić i usu 
nąć z pola. Nie jest to zabieg, który by się przy 
czynił do lepszej sprawności ziemi, przeciwnie/*, 
ma on swoje złe strony, lecz jest konieczny, o 
ile chcemy się wyzbyć uporczywego chwastu 
i mieć pole czyste. Na niektórych polach może 
i nie wystarczy jednorazowe drapanie, a w ta­
kim razie trzeba je powtórzyć, wyzyskując 
sprzyjające warunki suszy.

Dopiero po takim przygotowaniu roli będzie 
sens przejść do dalszej uprawy pól pod żyto, 
czy pod przyszłe jare zasiewy; Niejakie opóźnię 
nie się z orką siewną będzie tu mniej szkodli­
we niż byłoby w razie pozostawienia roli i na­
dal w perzu dla korzyści dłuższego odleżenia 
się roli. Tam gdzie perz nie rozwinął się nad­
miernie, doskonałym narzędziem do podorywek 
jest brona talerzowa, którą każde nieco w ięk­
sze gospodarstwo dziś już posiada, a mniejsze 
powinny nabywać do spółki. Brona talerzowa 
robotę wykonywa bardzo szybko, bo do 5-ciu 
morgów dziennie parą koni, a stan roli, powierz 
chownie doskonale podartej, stwarza warunki 
sprzyjające do należytego wydobrzenia, tak, że 
później orka siewna idzie jrk  po ugorowym od­
wrocie. Lecz oczywiście po talerzówce, niekie­
dy i dwukrotnie puszczonej na krzyż, trzeba 
puścić zwykłą bronę, by rolę spulchnić i w y­
równać.

Kto niema talerzowki, posiłkuje się często 
sprężynówką, która w pewnych wypadkach wy
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starcza zamiast pługa. Na ziemiach czystych, 
będących w lepszej kulturze, oędzic bardzc 
wskazanem wyzyskać ciepły jeszcze okres lata 
przez zasiew czy to gorczycy Haiej, czy rzepy 
ścierniskowej.

Z gorczycy będzie ten pożytek, że rolę szyb­
ko ocieni, rozkładającą się materję białkową 
z resztek pożniwnych, a raczej ostateczny pro­
dukt ich rozkładu —  saletrę, wchłonie, a przez 
to następująca okopouuzna, czy jarzvna znaj­
dzie pewien zasiłek; z rzepy ścierniskowej b ę ­
dziemy mieli paszę i czy to jako pastwiska je­
sienne, przy nrernym jei urodzaju, czy też, po 
wykopaniu, przy obfitszym urodzaju, na spasa­
nie w pierwszym okresie zimowego żywienia. 
Przy spodziewanym w tym roku miernym uro­
dzaju okopowych wartoby rzepę ścierniówkę 
wziąć pod uwagę. Sieje się jej na mórg około 
Wif— 2 kg., a niezawadzi zas: lić rolę kilkunastu 
kilogramami saletry. Na gruntach wilgotna- 
wych, lżejszych, miejsce dla niej najwłaściwsze. 
I na siew mieszanych groszkowych jeszcze czas 
choć już ostatni; nie możemy się bowiem spo­
dziewać, by się zbyt bujnie zdążyły rozwinąć. 
Oczywiście, przy siewie rzędowym, jeśli trafi­
my na dostatek wilgoci lub deszcz w porę, m o­
że się zasiew szybko ująć^a jeśli będzie ciepły 
wrzesień —  to i zakwitnąć przed mrozami. Je 

ffili nie sprzątniemy jei na porę, to mięszanka 
taka przyorana w kwietniu da znakomity zasi­
łek pod następujące okopowizny. (Arol). F. St.

U W AG A!

W> slKa pielgrzym ka do Czę­
stochowy.

By oddać hołd Królowej naszej i podzięko­
wać Jej za opiekę nad Polską, urządza P. S. K. 
L. wielką pielgrzymkę na Jasnągórę w piątek 

dnia 28 września br.
Zbiórka w Krakowie na dworcu kolejowym 

tegoż dnia o godz. ó wieczorem (godz. 18).
W yjazd z Tarnowa godz. 2 58 popoł.
W yjazd z Brzeska godz. 3.30 popoł.
W programie, oprócz nabożeństwa na Ja- 

snejgórze i hołdu Królowej korony polskiej, 
jeszcze zwiedzenie pamiątek Krakowa.

Zgłoszenia do 15 września przyjmuje:
1) Redakcja „Ludu Katolń kiego", Kraków, 

ul. Karmelicka 29.
2) Słotwina— Brzesko: Przew. Ks. Dr, Jan 

Czuj.
3) Nowy Sącz: Przew. Ks. Kanonik Mazur.
4) Bochnia: Przew. Ks. Infułat W lczlue-

wicz.
5) Tarnów: Związek M łodzieży, ul. Ogro­

dowa.
Koszta podróży, oraz noclegów, łącznic ok o­

ło 17 zł od osoby, płatnych z góry.

K R O M  I ' <
KALENDARZ TYGODNIOWY 

SIERPIEŃ,
19. Niedziela. Benigny
20. Poniedziałek. Stefana kr.
21. W torek. Joanny Fr.
22. Środa, hiliberta 6 p.
23. Czwartek. Filipa b.
24. Piątek. Bartłomieja
25. Sobota. Ludwika.

UMYSŁOWO CHORY W TARGNĄŁ DO 
WILLI MARSZ, PIŁSUDSKIEGO Do willi 
Marszałka Piłsudskiego w Sulejówku wtargnął 
niejaki Teotil Leszcz z Warszawy, który miał 
przy sobie skargi na rozmaite instytucje, które 
go rzekomo skrzywdziły.

W  trakcie zatargu wszczął awanturę i p o ­
szarpał ubranie przytrzymującym gu osobom. 
Petent, jak się okazało, był w zakładzie dla u- 
mysłowo chorych i jako wyleczony, przebywał 
na wolności

ZAMIAST TABLICZKI, MASZYNA DO 
PISANIA. W  A nglji istn e>e pono zamiar zapro 
wadzenia nowej metody przy początkowej na­
uce czytania i pisania.. Nowa metoda będzie 
polegała na nauczaniu rozpoznawania liter na 
klawiszach maszyny do pisania i gdy malcy tę 
sztukę posiędą, wystarczy do pisania naciska­
nie na klawisze. Wprawa w używaniu maszyny 
nie pójdzie wolniej, niż postępy w kalłgraficz- 
nem pisaniu, które jizięki maszynie do pisania 
należy już właściwie do pisania. Rysiki i tabli­
czki do pisania stałyby się w ten sposób zbęd- 
nemi.

STRASZNY CZYN OBŁĄKANEJ MATKI.
Dęblin, mała wieś w powiecie inowrocławskim, 
poruszona została do głęb_ czynem obłąkanej 
kobiety. Oto żona rolnika Selma Manke w przy 
stępie szału poderżnęła brzytwą gardło swej 
8 i pół letniej córce. Po dokonanej zbrodni u- 
dała się na strych, gdzie popełniła samobój­
stwo przez powieszenie. Dochodzenie ustaliło, 
że Mankowa, cierpiąca umysłowo, uległa ostre 
mu atakowi szału. Mąż nieszczęśliwej kobiety 
był w czasie rozgrywającego się dramatu w 
polu.

TRAGEDJA WYNALAZCY- Chciał cho­
dzić po Wiśle i chodził — do góry nogami. —  
Dwa lata pracował w najgłębszej tajemnicy p. 
Sylwester Kilim, szewc z Targówka nad wyna­
lezieniem cudownych butów. Butyr p. Sylwestra
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miały służyć do chodzenia po wodzie. W  jesie­
ni zamierzał pieszo wyruszyć z Gdyni do N o­
wego Jorku, sprzedając po drodze swe fotogra- 
fje pasażerom spotkanych parostatków.

Onegdaj o godz. 4 popołudniu odbyła się 
pierwsza i niestety ostatnia próba sensacyjne­
go wynalazku.

W  towarzystwie dwóch przyjaciół pan Syl­
wester udał się z butami do starej gospody 
„Pod kotwicą", obok mostu Kierbedz.a, gdzie, 
dzięki mieszance żytniówki z dobroczynnym 
balsamem pomorskim odpowiednio przygoto­
wali nerwy. Następnie wsiedli do taksówki i ka 
zali się wieźć na Siekierki.

W  pobliżu stacji pomp pan Sylwester zzuł 
zwykłe kamasze, na ich miejsce przywdział 
dziwaczne buciska, sporządzone ze świńskich 
pęcherzy,

—  Jasiu, dmuchaj! —  zwrócił się do towa­
rzysza.

W ierni przyjaciele naprzennan przykładali 
usta do sterczących pi: tonów, dmąc z całej siły.

Po kwadransie wynalazca śmiało wszedł w 
odmęty modrej Wisły. Po przejściu pięciu kro­
ków p, Sylwester raptem znikł pod wodą, z któ 
rej wynurzyła się para potwornych butów. Da­
ło się słyszeć bulgotanie, na powierzchni za­
częły pękać bańk' powietrza i nieszczęśliwy 
wynalazca popłynął głową ku dołowi.

Na krzyk, wszczęty przez przyjaciół nad­
biegł posterunkowy komisarjatu wodnego. W y ­
ciągnął pana Sylwestra, zastosował sztuczne 
oddychanie, poczem polecił go bujać przez kwa 
drans. Odzyskawszy przytomność, p. Sylwester 
zdjął zdradzieckie buty i wrzucił do Wisły.

Popłynęły. Być może, wyłów ią je gdań­
szczanie i umieszczą w szklanej gablotce mu­
zeum marynarb i.

Z sekcaarskueyo ogródka.
Różni „W yzw oleń cy",H „P u tk ow ry“ — rady- 

kali ujadają na naszfe? D uchow ieństw o za rze­
kom e „źd zierstw o" (!) i zbieranie dóbr d oczes ­
nych. które, m ów iąc nawiasem ,-'  częstokroć nie 
pozw olą  księdzu um rzeć z głodu, gdyż tak zw a ­
nych „tłustych" paiafp  jest u nas bardzo mało.

Otóż radjka.li w oju jąc w len sposób z kuto 
licyzm em , popierają, energicznie i jawnie, sekty 
rożne, jako to: '.'Marjawitów, H odurow ców  lip.

Na dowód, ze w tym w ypadku radykałom  
nie ch o d z i' o „w yzysk  ' (!) ludu, lecz g-ra tu 
tylko rolę nienaw iść do Kościoła, ni,ech świad- 
i zy „list paśterski" „b iskupa- m arjaw ickiego:

„Otóż wolą, Bożą, jest, aby w szyscy Marja- 
w lci, nie w yłączając dzieci, płacili na utrzym a­
nie Duchow ieństwa i ^dobroczynnych in ftytu- 
cl j przy Świątyni pogłówmy podatek roczny, w7 
ilości 1 z łotego  od  osoby. O prócz tego każdy 
Mai jawita, po dojściu  do 20 lat, pow inien  pła­
cić zw ykłą daninę. A rcyb iskupow i M arjaw itów  
w ildgjra 2 złotych rocznie na potrzeby Świglty- 
ni. W końcu  na. utrzym adie D uchow ieństw a pa­
raf,jainego, Sióstr i dobroczynnych zakładów  
parafjalnSęh (czytaj: „dom ów  rozpSsty"), na­
leży oddaw ać p ierw ociny urodzajów  w ilości 
d\\ óchsetnej części zbiorów . N aprzykład: kom u 
się urodzi 200 garncy zboża, to jeden garniec 
powinien oddać na potrzeby parafji. R obotn icy^  
nie posiadający roli, p łacą dw óchsetną część 
swego zarobku rocznego. —  To sąt obow iążujące 
w szystkich podatki kościelne. —  K tob y  ich nie 
chciał uiszczać, za M arjaw itę uważany nie bę­
dzie i z K ościoła  M aijąw iok iego w ykluczony 
zostańickJZwolnieni są^od tych podatków  tylko 
ci, .którzy są na uLrzymaniu Świątyni lub pa­
rafii, jako to: O jcow ie, Sióstr^' Bracia zakonni,

dzieci internackie i ubodzy w  przytułkach na- 
szwćhKpozostająojk Oprócz pow yższych podat­
ków  i danin obow iązujących  w szystkich, nale­
żą się Bogu i Kośc.iotowi dla Chwały Bożej i roz 
w oju  K ościoła  św .-o fiary  dobrow olne w' pienią­
dza! li Juh naturze, które każdy w edług tego, 
jak mu Duch św. poda do sęręąk*Bogu .składami 
powinien, wszakże go nikt w tern, co da, kon­
trolow ać nie będzie.

i tak: każdy przybyw.aijąc^' do Świątyni dla 
oddania chw ały i czci Umajonemu w Eucha- 
rystjj swem u Panu i Królowi, pow inien złożyjS  
jakąkolw iek ofiarę ,w pieniądzach lub naturze, 
zeby, jak m ówi Pism o św., nie przychodził tani 
z próżnem i rękam i. A jeśli z darem ziem skm  
przyjdzie, /K larem , niebieskim  odejdzwfi&i

Gdy zajdzie potrzeba odnow ienia kościoła  
lub postaw ienia budow li, i M arjaw ici na og.pl- 
nern zebraniu uchw alą odpowiednią,.składkę, to 

■•takową w oznaczonym  term inie każdy uiścić 
powinien, w przeciwnym  razie może być w yda­
lony ze Zgrom adzenia M arjaw ickiego, jako słu­
gą niepożyteczny, mocą, uchw ały tegoż Zgrom a 
dzegiia. Te są głów ne wytyczne, dotyczące $ą- 
nin i składek na rzecz kościo ła  M arjaw ickie- 

•Jgo, obow iązujących  lud M arjaw icki. Jak w idzi­
cie, N ajm ilsi, są to ciężary na W as nałożone 
bard /o  lekkie, bo pow iedział Chrystus Pan: 
„Jaazmo Moje,.' w dzięczne i bripraię M oje lek­
kie". Ale jeślm y kto z W as nie chciał przyjąć 
tego brzem ienia na siebie, będzie w yrzucony 

.precz w ciem ności zewnętrzne i tam nałożą na 
niego ciężar, którego unieść nie będzie m ógł, 
a dźw igać go będzie m usiał".

Na takie jaw ne zdzierstwo różni socja liści 
i radykaii nie pisnęli ani słówkiem . Ems.
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Legenua o grz«t)auh.
Swego czasu, gdy Chrystus Pan, chadzał po 

^wiecie, a brał ze sobą zawsze św. Piotra —  
przyszedł raz z nim na ziemię polską. Ubogo 
l u  było wszędzie, ale ludzie dobrzy, chętnie 
chat wrota swoim niebieskim gościom otw o­
rzyli.

I szedł Pan ze św. Piotrem przez ziemie pol­
ską, wszędy ucząc, uzdrawiając błogosławiąc.

Aż przyszli na skraj ogromnego boru, gdzie 
nad strumieniem stała wpadnięta w ziemię, ze 
starości pokrzywiona biedna chałupina, Z o- 
twartych wrót doszedł ich cichy lament i płacz, 
więc weszli tam czemprędzej. Patrzą, a tu po 
kątach chaty siedmioro, drżących z zimna i gło­
du, w koszulinach tylko brudnych, szlochaniem 
zawodzących dzieciąt, których matka, opusz­
czona —  przez ludzi wdowa dogorywała na 
słomianym barłogu

Fomknął wiec ku niej Pan z mocą miłości 
i cudu, a św. Piotr przystanął wedle kominka, 
szeocząc pacierze.

A le zmordowany był długą drogą i głodny 
okrutnie !

W ięc, nie przerywając modlitwy, tu i ów- 
' dzie zerkać począł tęsklw em  spojrzeniem —  
czy leż gdzie niema czegoś do zjedzenia. Zew ­
sząd jednak —  wyzierała tylko pustka i zęby 
szczerzył ironicznie zawód.

A ż —  patrzy św. Piotr i oczom  nie wierzy. 
Za kominem we wnęce leży kawał zapomnia­
ny chieba.

Nie długo się opędzał pokusie. Przecie cz ło ­
wiekiem był tylko, a do tego tak bardzo głod­
nym i zmordowanym!

W ięc chleb chyłkiem wziął i ukrył w zana­
drzu.

A  gdy Pan cudu miłości dokonał, błogosła­
wiąc i głaszcząc główki rozradowanych dzie­
ciąt, wyszedł wraz z świętym z chaty.

Weszli w bór, Ścieżyna jedna tylko wiodła 
przezeń wąska, więc Pan przodem szedł w m o­
dłach i zadumaniu, a św. Piotr za Nim.

WidzącLświęty, że Pan pogrążony w sobie, 
uszczknął odrobinę chleba i poniósł do ust. Lecz 
ledwo ją zgryzł i radować się począł smakiem, 
zagadnął go znienacka Chrystus.

Trudno! Odpowiedzieć trzeba było natych­
miast, a nie zdradzić się. W ięc wypluł cicho św. 
Piotr chleb do garści i wyrzucu za siebie, od­
powiadając Panu.

A  Pan po chwili znów popadł w zadumę.
W ięc znów św Piotr chyłkiem wetknął w 

usta odrobinę chleba. Lecz i tej me zdołał je 
szcze zżuć, gdy Pan ponownie go o coś zaga­
dnął. I znów święty w garść wypluł chleb i rzu­
cił poza siebie,

I tak powtórzyło się wiele razy, aż św. P otr

ostatnią kruszynkę skradzionego chleba, pożuw 
szy tylko, za siebie wyrzucił.

W tedy dopiero odwrócił się do Pan i rzekł:
—  Piętrzę! znam twój grzech! Ukarany zań 

będziesz tak, że c ‘ ludz;e łakomstwo twe w ypo­
minać będą oo końcafś;viaia!

Ale krzywdy^jwyrządzonej biednyrii siero­
tom nie naprawisz, boś człowiek tylko! —  W ięc 
ja ją za ciebie naprawiłem. Obejrzyj się i p o ­
patrz!

Zaczem pełnią wstydu i pokory, ale i c ieka ­
wością ogromną zdjęty odwrócił się ..święty 
Piotr co żywo i —  ujrzał cud1 Oto wszędy, jak 
daleko okiem sięgnąć, gdzie tylko najmniejsza 
drobina chleba spadła, rósł wspaniały, soczysty 
grzyb, rozpierając się dumnie wśród traw 
i mchów, nęcąc oko tafemiiiczaj wielkością 
swych barw i kształtów.

Od tego czasu rok w rok św. Pictr s;eje 
'grzyby  po ziemi polskiej, na które; ongiś bie-li1 
dnym polskim dzieciom zabrał ostatni chleba 
kęs.

I z tego to chleba odnowa Bóg robi nasienie, 
a św. Piotr puszcza je z deszczem na ziemię. 
Dlatego to ledwo deszcz spadnie, już rosną grzy 
by jak wówczas, gdy Chrystus Pan chadzał ze 
świętym po ziemi, jak wówczas, gdy z kruszyn­
ki każdej, ledwo co przez świętego porzuconej, 
grzyb wyrastał W ięc wciąż i wciąż, gdzie tylko 
nasionko niewidzialne padnie, wyrastaiąj^zaraz 
grzyby nocy każdej, co dnia, do samiutkiego 
końca świata!

A  nasamprzód sieje święty Piotr grzyby w 
Polsce, której dzieciom dług co prędzej przecie 
oddać musi Dopiero z ziemi polsaicj rozsiewają 
się grzyby:'same już po całym świecie, gdyż ich 
nigdzie niema tyle i tak pięknych, jak w Polsce.

A  zbierają je chętnie, zwłaszcza biedne dzie 
ci polskie, wiedząc, że grzyb, to Boży chleb, od 
prawdziwego lepszy smaczniejszy. Jakożbv 
bowiem mogło inaczej być, skoro Pan grzybem 
zapłacił ludziom skradziony im przez sługę 
swego chleb, sitoro więc wynagradzający krzy­
wdę Bóg me poskani się chyba, dając za lepszą 
rzecz gorszą, lecz odv/rotnie!

ODPOWIEDZI,

P. Ignacy Kleszewski Kanice Stare, ma za­
płaconą prenumeratę do końca roku 1928,

ŁAŃCUCH PRASOWY,

P. Jan Kędzior z Borzęcina składa 5 zł i za­
prasza Ks. Proboszcza Franciszka Łąckiego, 
Ks. Katechetę Władysława Budzika, jak rów ­
nież Pana Jozefa Rogoża, Kasjera Kasy Stefczy- 
ka, wszyscy z Borzęcina.



W ięzy dziś cię krępujące 
W  jesieni rozpiętą,
Nie pomoże wrzask Pułkowy, 
Ani jego „Y eto".

CO NA TO NAUCZYCIELSTWO KATOLIC­
KIE I RODZICE KATOLICCY?

Dnie 3 bm zostali przyjęci przez ministra 
W. R. i 0 . P. na specjalnej konferencji delega­
ci zarządu głównego Związku Zawodowego Na­
uczycielstwa Polskich Szkół Średnich.

W dłuższych referatach delegaci „zwrócili 
uwagę na konieczność realizacji postulatu szko­
ły iednolitej i świeckiej".

A  więc zniesienie okólnika o praktykach re- 
bgnn-ach i wprowadzenie szkoły hezreligijnej, 
świeckiej!

Delegaci powinni wiedzieć, że pierwszy głos 
w sprawach wychowania należy do rodziców 
i że nauczycielstwo spełnia odpowiedzialny 
swój urząd z mandatu rodziców i wykonywać 
go winno według ich intencji.

U w ags! : O M arj'! " Uwagn!
pierwszej klasy około 60 morgów ornego 

10 m. łąki i 15 m. kępy w jednym kawałku przy 
szosie w powiecie brzeskim w Małopolsce zach. 
zaraz do sprzedania Wiadomość w Redakcii „Ludu 
Katol,“

P o w i j a k i .

Teraz, kiedy oto mamy Bierz do ręki miecz Chrobrego,
Rzad nie byle jaki, abłko władzy naści,
Czas ci Panie Prezydencie Boś dotychczas nieboraku
Zdjąć te powijaki. Był bez żadnej właści,

Chłop ci z Dziadkiem krępujące 
W ięzy porozcina,
Bo mieć chcemy Prezydenta 
A nie manekina.

Bo doi ychczas według starej 
Sejmowej ustawy,
Zamiast rządzić, otwierałeś 
Przeróżne wystawy.
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Reprezentacja FahryKi VentzKi go (Unja) 
w Grudz*ątŁu.

N A L E Ż Y T A  I  S O L I D N A  O B S Ł U G A .

Dla sekcji maszynowych Kółek i Organizacji Rolniczych 
wyjednywamy kredyt do 3 lat. Na motory rolnicze 

udzielamy kredytu 1 %  roku.

D A R M O  wysyłamy każdemu katalogi i cenniki, K R E D Y T  na 
zakup narzędzi wyjednywamy dla swoich klijentów, K A Ż I )  ł  rolnik 

może u nas nabyć wszystko co mu P O T R Z E B A .

i
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8<s>
8«
8<s>

Baczność Rodacyt
Przybyłem  z M ałopolski, osiedliłem  się w Po 

znańskiem , aby w ziąć w opiekę i być wam  ro ­
dacy sum ienną pom ocą w kupnie gospodarstw  
lub innych n ieruchom ości w Poznańskiem  — 
otw orzyłem  biuro pośredniczę, kto ma zamiar 
kupić jak ikolw iek  m ajątek —  niecli się zaraz 
zgłosi z całym  zaufaniem  do m ego biura. Ostrze 
gam przed różnym i pokątnym i oszustami.

Folw arki, gospodarstw a na sprzedaż w Po­
znańskiem różnej w ielkości do w yboru od 15— 
1.500 m órg;, ziem ia z łaką, ziemia pszenna od 
500—850 zł. za m órg, ziem ia żytnia od 300—500 
zł. za m órg, ze wszystkiem , z budynkam i, in­
w entarzem  pełnem  żniwem  (oprócz  mebli) za ­
raz do nabycia  od właścicieli (nie parcelacja) 
kupu jący dostaje -zaraz akt notarjalny kupna. 
Zgłoszenia przyjm uje St. Otręba w Kotlinie 
(stacja Kotlin) pow. Jarocin Poznańskie (na od­
pow iedź załączyć znaczek).

Pragniec.e wyleczyć siy z reumatyzmu i uodagry
P.wące, kłujące bóle w członkach, stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone ręce i nogi, kurcze 
kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciała, nawet osłabienie wzroku występują często jako skutek 

cierpień reumatycnych i podagrycznych, które w inny być 
usunięte, w przeciwnym razie choroba wciąż postępuje.

P R O P O N U J Ę
uleczają, rozpuszczającą kwas moczowy kurację wodą mineral­
ną, która poprawia przemianę materji i zwiększa wydzieliny, 
a więc żaden tak zwany uniweisalny lub tajny środek lecz 
produkt który dobroczynna matka natura udziela dla dobra 
cierpiącej ludzkoś ;i.

K A Ż D E M U  PRÓBA B E Z P Ł A T N A
Napiszcie mi natychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis i fran­
co próbę wraz z objaśnieniem za pośrednictwem moich we 
wszystkich krajach urządzonych składów, i wówczas sami prze­
konacie się o nieszkodliwości środka tego oraz o jego szyb­
kiej skuteczności.
August Marzke, Berlin Wilmersdorf, Bruchseralstr. 5. Oddz. 34
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Prawidłowa droga do przywrócenia zdrowych nerwów.
Chore, wyczerpane nerwy czynią życie gorzkiem, sprawiają clużo 
cierpień, jak n. p. bóle kłujące, rwące, zawroty, uczucie lęku, szum 

I w  uszach, zaburzenia, trawienia, bezsenność, niechęć do pracy oraz 
j j j  inne przykre przejawy.

W szystkich tych cierp ień  pozbędziecie się, stosując tylko praw- 
dziwę Kole-Lecithin, środek odżywczy, obfitujący w witaminy 

rS ta ł się on dla ludzkości zVódłem dobrodziejstwa, potęguje w spo- 
'*■ sób zadziwiający czynności organizmu, wzmacnia rdzeń pacierzowy 

i mózg, wzmacnia mięśnie i stawy, przysparza sił, daje radość ży-
Ó cia. Prawdziwa Kola-Lecithin często czyni cuda, przeprowadza wła­

ściwe soki odżywcze do najdalszych zakątków krwiobiegami, oży- 
J  wia, odświeża, odmładza.

P roszę  sie o rz e ^ o n a ć  osobiście ,  że nie obiecuje nic niepraw­
dziwego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni przesyłam każ- 

0 demu, kto do mnie napisze,
ZUPEŁNIE GR ATIS  franko małą paczkę Kola-Lecithin, oraz książ­
kę, napisane przez lekarza z długoletnią, wielostronną praktyką, 
który sam musiał walczyć z takiemiż cierpieniami. Proszę mi napi­

ja ć  wyraźnie swój adres, i ja prześlę natychmiast bez żadnych kosztów obiecane.
E fnst PasternacK, fterl>n L  Michaelkirchplatz Nr. 13. oddz. 334.

I

600 ił. miesięcznie!!!
i więcej mogą zarobić panowie i panie, 
bez fachowej znajomości sprzedażą naszego 
artykułu prywatn. Także jako zarobek p o ­
boczny. Kto widzi jest zachwycony i ku­
puje. Prospekty, wzory i warunki wysyłamy 

po otrzymaniu dokładnego adresu

DOM W Y S Y Ł K O W Y  „ M E R K U R Y *

ŁÓDŹ, A. 16 SKRZYNKA PO C ZTO W A  487.
i
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M I  O D

iw,
m i

pod gwarancją prawdzi­
wy pszczelny

nowego lipcowego zbioru z pasieki 
własnej n k o  środek odżywczy i 
leczniczy wysyła za pobraniem po- 
cztowem w zaplombowanych bla- 
szankach franko z opakowan.em: 
5 kg. zł. 17-5C —  10 kg. zł. 32-50. 
PASIEKA BRACI KULMATYCK1CH
Horodyszcze, poczta K O ZŁ O W  k. Tarnopola.

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukończyć kursa fa­
chowe, korespondencyjne prof Sekułowicza, Warszawa, Zora­
n a  42. Kursa wyuczają listownie: buchalterji, rachunkowości 

kupieckiej, korespondencji handlowej, stenografji, nauki handlu, 
praw i, kaligrafji, pisania na maszynach, towaroznawstwa, an­
gielskiego, francuskiego, niemieckiego pisowni, (ortografji). 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie p>-ASpektów.
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Ważna wiadomo: ć dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból g łow y, ból zębów  i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i p/aw dziw y

I c ht i ome nol
do naciaranra

Jedna próba w ystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiom entol jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu

Laboratorium apteki S Z Y M O N A  E D E L M A N A  ' J Sambor; :e Wi 2J 2.
W ysyła  się pocztą za poprzedniem przysłaniem nalezytości albo za zaliczką:

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — 10 flakonów z opłacon 
pccztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł

ROLNICY!
Mój opatentowany proszek do hodo­
wli bydła „G R E S E “ (podług recept. 
Dra 3rockmanna) pod  pełną gwarancją 
robi w przeciągu dwu tygodni z chu­

dych jwiń, krów i tp.

TŁUSTE B Y D Ł O
Cena paczek:

1 kg. zł 2.50 3 kg zł, 6.80 5 kg. zł. 11.50

Żądajcie na pióbę od fabrykanta za poprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy

R J. S C H U L Z ,  Poznań
Rybaki. 7-8.

W  razie niepomaeania wróci sie pieniądzem 

: ------------------------------------------

WSZELKIE MASZYNY
i oraz

NARZĘDZIA ROLNICZE
dostarcza

DOM H A N D LO W O — ROLNICZY
„ G L E B  A ”

Generalna reprezentacja fabryki maszyn 
rolniczych Trzebinia T )w. Akcyjne-

KRAKÓW DŁUGA 3. TELEFON 1323

Dla kółek rolniczych dostarczamy maszjmy 
za kredytem wekslowym. Rolnikom zaś sprze­

dajemy na spłaty miesięczne
Małe motory na benzynę lub naftę zamiast Kie­
ratów, o sile 3 do 6 11 oni stale lub przewoźne.

N A ŻĄDANIE CENNIKI DARMO.

Józef Steinder, ur. 1907 w M ordarce pow. Li­
manowa, zamieszkały w Sowlinach, syn Łucji, 
unieważnia skradzioną książkę wojskową i kar­
tę mobilizacyjną, wystawioną przez P. K. U. 
Nowy Targ.

W ydawca: „Spółka wydawnicza „Lud K atolicki". Redaktor odpowiedzialny: Michał Sabatowicz. 
Czcionkam. drukarni Gronusia i Orłowskiego Kraków,Tul. Stolarska 1. 6. teł, 1018.


